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Kraków, środa 9 Gpca 1941 r. 


Planowy rozwój operacyj 
na Wschodzie. 


Wielki nalot na Southampton, Portsmouth i Margate. 


Z główej kwatery Wadza, 9 linea, Na- 
czelna komenda niemieckich sli zhrajnych 
komunikuje: 

Operacje na froncie wschadnim postępują 
planowo naprzód. 

W walce przeciwko Wielkla] Brytanji lat. 
nictwo hamhardawała ostatniej nocy znacz. 
niajszemi silami przy dobrej] widoczności, 
awa ohjekty w porcia Southampton. 
mi trafieniami bomb clażkiega kali- 
ru | przez zrzucenie tysięcy bomb zapala- 
Iacych spowadowano zniszczenia | RE 


maly na wschód ad Margate trafionla bom- 
ami. 

Silna formacla niemleckich samalotów 
bajawych zaatakowała w nocy na 7 lipca 
brytyjską hazą flotową w Aleksandrji. Za- 
ahserwawana trafienia hamhaml w plywa- 
lacy dźwiy, jak również w rozmaite ważna 
za względów SALE, urządzenia portu 

Powstały wielkle pożary. 
s prób nalotu na wykrzeże Kana- 
u UE zestrzelonych przy dwóch wła- 
stratach w walkach pawistrznych 
Jetienaście. przez artylarje marynarki jeden 
brytyjski samolot. 

Nieprzyjaciel zrzucił ostatniej nocy bam- 
hy roznryskujące | zapalające na rozmaite 
miejscownaści Niemlec Zachodnich. Ludność 
cywilna panlosla straty w zabitych I ran- 
nych. Śliniejsze zniszczenie w dzielnicach 
mileszkaniowych powstaly przedewszyst- 
kiem w Kolonii, w Munster. Podrzas tych 
ataków, jak równieł podczas nacnych wy- 
padów nieprzyjaciela na rejon Calals, 2e- 
strzelonych zostalo 16 brytyjskich samalo- 
tów. z czega 13 przez nacnych myśliwców 
I artylerię urzaciwiotniczą, trzy przez |od- 
nastki marynarki wojennel 

Pułkownik Rathenburg. komendant pew- 
naga pulku pancernego, majar van Steln- 
keller, komendant pewnaga bataljonu mo- 
tocyklistów, parucznik Schenkel z pewna- 
ga oddziału wywiadowczego, porucznik Po- 
nath i podpurucznik Kremers z pewnego 
batallanu pionierów. podporucznik Kros- 


Prawdziwe oblicze bolszewizmu. 


Barlin, 8 lipca. Balszewizm |ast najpo- 
twornie|szą farmą panowania, Jaką datych- 
czas widział świat — stwierdza komentarz, 
zamieszczony na pierwszej stronie czolowe- 

o organu niemieckiego „Vólkischer Beo- 
Painter" 4 zatytułowany „Masowo mordy we 

Lwowie" i zaopatrzony w szereg dokumen- 
1arnych zdjęć fotograficznych. 

ołnierz niemiecki widzi obecnie na wla- 
sne oczy jak wygląda Świat bolszewizmu 
i umożliwił wszystkim innym narodom 
swobodny wgląd na piekielna rzeczywi- 
aiość, jaka dotychczas ukrywala się za 
chińskim murem granicy sowieckiej. 

Bolszewizm jest potwornym 


wabyth aarzążii ead 

aiae ESA odse Boże ems = oje 

mi agrrerwremi rires jami, pit waają 

«mi isdorb pasia Wazów! graibo ia 
głady całej ludzkiej kultury. 

Pierwsze ślady tego krwawego systemu, 
na jakie natrafili żolnierza niemieccy — 
stwierdza w zakończeniu „Vólkiecher Beo- 
hbachter" — są sygnałem trwayl dia calego 
św iezliczone tysiące trupów, ofiar 
GPU znaleźli żołnierza niemieccy w kaza- 
matach na zajętych obszarach, przedewszy. 
atkiem zaś we Lwowie. Tak wygląda ideal. 
me państwo. stworzone przes międzynara- 
dówkę komunistyczną. Taki lom zsgrażal 
Europie i wszystkim mieszkańcom na kuli 
ziemskiej, gdyby w ostatnim momencie 
Kanclerz Hitler nie powziął «tanowczej 
decyzji 


briyani aiasózyih je mis 
i „by 2 zbrednierreh oriri ty, 


yer z newnegu oddzialu strzelców panter- | 


bita — a dwadzieścia osób ranionych. Tra- 


nych oraz podporucznik Zumpt z pewnego | tione zostały trzy domy mieszkalne, z któ- 
pulku aeit wyróżnili sią szczególnie | rych dwa zoslaly poważnie uszkodzone. 


"Także i miasto fińskie Kotka było ata- 


Kapitan Lauber i porucznik Boehme z | kowane w poniedzialek rano przez bom- 


newnega oddziału artylarji przeciwiotni- 
czej wykazali w walkach na przyczółkach 
mostowych Borszyny również szczególną 
dzielność. 


Pięć bombowców zestrzelono 
nad Helsinkami. 


Helsinki, 8 lipca. Jak urzędowo komu- 
nikują, w "poniedziałek rano, podczas nalo- 
tu na stolicę Finlandji, zestrzelanych za 
stalo plęć sowieckn-rosyjskich bombow- 
<ów. W czasie nalotu, wedlug dotychcza- 
sowych stwierdzeń, jedna usoba zostala za- 


Linja Stalina na 


bowce sowieckie. W mieście powstały licz- 
ne pożary, skntkiem których zniszczonych 
zostało około 20 domów mieszkalnych. 


Wojska węgierskie osiągnęły linię 
rzeki Dniestru. 


Budapeszt, 8 lipca. Szef sztabu genera 
honwedów węglarskich kamunikuj. 
sze wojska zajęly w dnio 5 lipca linię 
W niektórych punktach usiłowa- 
ly, silniejsze jednostki sowieckich stra 
iylnych kryć odwrót przez rzekę, stawiając 
zacięty opór. 


kilku miejscuch 


przełamana. 


Berlin, 8 lipca. Wycafujący się z Woly- | cernvch i niszczone przy pomocy granatów 


nla bolszewicy próbują stwarzyć przy po- 
macy nawaczesnych fortów nowa stano- 
wiska obronne na t. zw linii Stalina. Nis- 
mletkie siły zbralne podlety walką prze- 
ciwko tym fortyfikacjom i na kilku mlel- 
schach udala im sią nrzelamać tę linie. W 
ciężkie] walce zdobyły 20 doskanale zaa- 
patrzanych w broń fortów, umożliwiając 
przez ta dalsza posuwanie sle naprzód, W 
nościgu niemieckie wojska zdohyly 154 sa- 
machady pacerna Jak również 100 
dzial, 

W stanawisku komendanta jednego z 
tych foriów znaleziono raport, w którym 
ów komendant błaga swoje dowództwo o 
posiłki. Podczas walk komendant fortu zo- 
stał zabity i już nie zdała! wysłać ranortu. 
W, raporcie tym znajduje się szezególowy 
w jakiej znala: 
skutkiem ataku sił 


na poludnowym odelnku 
froniu doszła ia zażartej bitwy sil pancer- 
nych, w któraj Jedna z niemleckich torı 
cy] piechoty przez dziewięć qodzin musiała 
wytrzymywać atakl sowieckich sil pancer- 
nych, aż wreszcie ydowanie je odparła, 
niszcząc przytem 40 samochndów pancer- 
nych. Atakujące ezalgi-oibrzymy. wagi 52 
ton. byly ostrzeliwane z dział przeciwpan- 


Teorja bolszewizmu 


„Spadla zasłona", w 
którym czytamy m. ln. ca następu! 

„Nienadarmo Związek Sowietów od nier- 
wszych dni swoje go istnienia odciął się 
hermetycznie od reszty świata. Bez wzgle- 
bowiem na unatrze swoich progra- 
mów i proklamacyj socjalistycznemi hasła- 
mi. nie mógł się bowiem odważyć na to. co 
np. w narodowo-socialistycznych , Niem- 
czech czyniono setki tysięcy razy, mianowi- 
cie na wyslanie swalch chłopów 1 rokatni- 
ków na własnych okrętach w dalekie kraje, 
aby z Jednej strony magli podziwiać i ko- 
rzystać z pięknoiści tych krajów, z drugiej 
Jednak strany, aby przez uorównanie tam- 
tajszych stosunków ze stosunkami we wha. 
snej ojczyźnie nabrall dapiero właściwego 
poczucla miłości da naradu i ojczyzny, zh 
ku panującego w ich kraju, do cz 
lelęgnowane] u nas _ sprawiedil- 
wości społecznej. 
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tema svi piszenio spa 


teyrięnie perom. 
sań. dali kiei pome Ź lm tyl w sismaj 
stvwty, m lak =my raltwiekowi parrea 


ręcznych, 

ciężkiej Sytuacji wojsk sowieckich 
świadczy również fakt, ż SE nrzyby- 
wające z Rosji azjaty po wielodnio- 
wej padróży są natychmiast wyładowywa- 
na w pobl placu boju i muszą natych- 
miast ruszać do walki. Dowadzą lega ze- 
znania licznych jeńców, którzy onowiada- 
ja. że wysłano Ich da boju po 28 dniach na. 
dróży, baz godziny nawat odpoczynku, 

Teden z niemieckich pułków piechoty raz. 
bił na Litwie dywizję elity sawieckiej, któ- 
rej czerwona chorągiew odznaczona byla 
anecjsiną odznaką za walkę z Fiulandją. 
Resztki tej dywizji wycofały się na wschód. 
Komendant dywizji oraz kilku oficeró 
którzy dostali się do niewoli, odznaczeni 
byll orderami Lenina. Wojska niemieckie 
zdobyly na tej dywizji 35 dział. 40 aama 
chadów ciężarowych. liczne dziala przeciw- 
pancerne i karabiny maszynowe, jak rów- 
nież całe wyekwipowanie dywizji. 

Także | latnictwo przyczynia się w dużej 
miarze da przełamania sawiecklega syste. 
mu obronnego, bombardulae stanowiska 
artylerji, fariyfikacie i składy amunicli. 

M. in. zniszezyło latnictwo niemieckie 
sześć pocingów. rozbiło zmotoryzowane ko- 
larany i zatopiła na Dnieprze jeden halow- 
nik oraz sześć barek. 


musi byé WYIĘPIONA. 


lampka naftowa wyda sie słońcem; a jeżeli 
ktoś przez ćwierć wickn hył obvwałelem 
tak zwanego Związku Sowietów, ta wów- 
czas najnedzniejszą nore mieszkalna uwa- 
ża za pałac, a kawałek chleba nabiera dia 
niego wariości przysmaku bogów, zwła- 
szczą. że każdego dnia wmawia aię w nie- 
go. że w innych, niebolszewickich. krajach 
niema wogóle nia do jedzenia, 

Niewiele zdaje sie w historji było wy- 
padków. że jakaś armia wkraczala do nie- 
przyjacielskiego kraju z tak zaoatrzoną 
cickawościa. jak tym razem i z pewnością 
Jeszcze nigdy to, eo ujrzała, nie zawiodło 
jej najbardziej prymitywnych oczekiwań. 
Poprostu nie da sie tegn wszystkiego opi- 
sać. Bolszewizm zdemaskawał sią jako o- 
drażający w najwyższym stopniu kanyla- 
marat frazesu i ubóstwa. tena] doktryny M 
absolutnego braku pañsłwowo-twórczeg 
myślenia, szumnych socjalistycznych "ha ha- 
sel propagandowych | najbardzie] zacofa- 
nego społecznego zaniedbania: Jednom sło. 

Jdosłowniej- 


Do Lwowa została wysłana komisja, zlo- 
żoma z lekarzy. prawników, dzi 
sprawozdawców radiowych. Ludzie ci ki 
wrócili z poszarpanemi i pobielałemi 
grozy obliczami. To, ca widzieli, Baa, 


Amerykanin o krwawej rzezi 
we Lwowie. 


Nowy Jork, 8 lipca. „New York Enqul- 
rer“ ogłasza korespondencją sprawozdaw- 
cy apancji United Press Freda Fleischera 
za Lwowa. 

Fleischer podkreśla, że halszowicy przed 
swajam wycofaniem się urządzili straszil- 
wą rzeź wśród więźniów politycznych. Ko- 
respondent opisuje znalezienie setek ofiar 
tej rzezi w więzieniu wojskowem i pań- 
stwowem we Lwowie, przyczem podkreśla, 
że na własne oczy widzial w kilkn miej- 
seach nagromadzone oddawna wielkie ilo- 
ści trupów. Ponadto znaczną ilość ofiar 
pogrzebano w pewnej podziemnej kazama: 
cia więziennej. 

Na jednym tylko cmentarzu lwowskim 
powstało 1000 nowych grobów. w których 
spoczywają zwłoki Polaków i Ukraińców, 
pomordowanych przez bolszewików. 


— 


cza najśmielsze fantazle. Nasze dzienniki 
przynoszą jedynie cząstkę tego, co rozegra- 
ło sie tutaj pod okrapnem wiadztwem bol- 
szewizmu. Mamy nrzed soba zdjęcia wy- 
mordowanych Ukraińców i Ukrainek. któ- 
re wahamy się podać do wiadomości opinii 
publicznej, ponieważ słusznie moglibyśmy 
się oba że uglądojący je etraciliby wo- 
góle wiarę w ludzka! 

Wobec wymyślony 
nych metod mordowania. należy uw: 
niemal inkn laske, jeżeli jakaś rozhestwia= 
ua soldateska rozpruwa ciężarną Ukrainke, 
a nłód przybija ewoździami do ściany. Oko 
ludzkie nie posiada na tyle wytrzymałości, 

aby móc do końca ogladać dlugi szereg 
tych obrazów potworności. Jest to prawdzl- 
we piekła na zlemi. 

Teorja, która wywodzi swój początek 1e- 
dynie tylko z tego rodzaju patwarności, 
nia maže tstniać na świecie, na którym take 
że my pragniemy łyć. Musi być wypalona 
ogniem | żelazem”, 


Bolszewicy prowadzą planowe dzieło 
zniszczenia, 


Berno, 8 lipca. „Exchanga Telegraph" 
otrzymuje od swego specjalnego korespon- 
denta w Moskwie następujące Infarmacje: 

W myśl rozkazu Stalina. udzielonego 
w awcj oslatniej mowie, na Ukrainie wszę- 
tam. gdzie wojska bolszewickie są 
zmuszone cofać się na linię Dniestru, do- 
kanuje się planowe] akcji zniszczenia. Pew- 
na SDE batalionów zostala Eta 
speejalnia do tej akcji niszczenia. Oddzia« 
ly te są wyposażona w miotacze płomieni 
da zapalania zhoża polach i w materja. 
ły wybuchowa do wysadzania w pawletrze 
chalup wiejskich. Żołnierze cl wycinają w 
pień bydło, nle zanaminając nawet a dro- 
hiu, który truja aby uczynić mięsn nle- 
zdatnam da spożycia. Według przypuszczal= 
nych obliczeń, w ciągu aatatnich dni znisz- 
czano w ten sposób abjskty majątkowa 
wartości wielu miljanów. 

„Tego rudzaju bezmyślne dzieło zniszeze- 
nia żołdaków moskiewskich odbija się wy- 
lącznia w swoich skutkach na miejscowej 
Indności, którą w ten sposób wydaje się 
celowo na pastwę głodu i nędzy, 


h tam i KRN 


Znieclerpliwienie i nastroje krytyczne 
w Angiji. 


„gztkholm,_8__lipca._ Wsrów. społeczeństwa a 
zaznacza się ti aźniej zniet 
1 powodu bezczynności Churchilla, w 

wytchnienia dia Angiji, spowodowanym 
wojną niemlocko-sowiecką — pisze korespondent 
londyńeki dziennike „Dagens Nyheter“. 

Na każdym kroku alycjy cią glosy krytyki, ża 
działalność lotulctwz brytyjskiego nie wykazal 
w ciągu ostatnich 14 doj należytych rozmiarów, 
celem zmuszenia Niemiec do przerzucenia ewolch 
aamo]otów ze wachodu na zachód, 

W kolach zobolniczych w Londynie, nastrojonych 
przyjaźnie wobec Sowietów, zapstuią, dlaczego rząd 
Chnrchilln we właściwym czasle nie rozwużył tej 
sprawy | nie poczyni odpowiednich przygotowań, 
skoro — jak twierdzi — przewidział wojuę niee 
= mira mia 


Legion ochotników francuskich 
przeciw Rosji. 


Paryż, 8 lipca. Zapadła tu decyzja twn- 
rzenla lsgjonu achotników francuskich, ce- 
lem wzlącia udzlału w krucjacie Europy 
przeciw kolszewizmowi, 

Wymieniony legjon ochotników ma re- 
prezentować Francię na froncie sowieckim 
i dopomagać w obronie cywilizacji enra- 
pejskiej. 


o) 


Bolszewizm = 
dzieło szatana. 


„Ludność Lwowa — bez różnicy Polacy, 
czy Ukraińcy — oddechają swobodnie od 
chwili, kiedy wojska niemieckie wkroczyły 
do tego miasta. Przez półtora roku reżim 
bolszewicki szalał w tem etarodawnem 
mieście, Przez półtora roku tutejsi ludzie 
żyli pod obnchem nienstannego i nieopisa- 
nego teroru, Od chwili wkroczenia kalsze- 
wilków każdy mieszkaniac żył w celąnle] o- 
kawie przed denuncjają | arosztowaniem 
przez GPU, albo jak dziś sią ona nażywa 
NKWD. 


Istotnie też Polaków i Ukraińców are- 
sztawano tysiącami. Aresztowania te od- 
bywały się przeważnie na skutek denuncja- 
cli żydów, którzy rzucali oskarżenia, iż da- 
na osoba wyrażała się nieprzychylnie o 
bolszewizmie. Wystarczało to zupełnie ja- 
ka powód do aresztowania. Aresztowanych 
albo natychmiast mordowano, albo wywo- 
żono, przyczem więźniowie tacy otrzymy- 
wali dodatkową nazwę „polityczny“, co w 
każdem więzieniu sowicekiem atawiało ich 
poza nawiasem wszelkich praw, albo wre- 
szcie ma cale miesiące byli wtrącani do wię- 
zięnia. 

Wtracani do -wiezienia — ale jakiego? 
Po 40 ludzi w jednej male] cell tak, że 
nikt nie mógł aie położyć, a jedynie można 
bylo epnezęć w pozycji kuemiącej. Ani 
światło, ami powietrze nie miało wstępu 
do tych oddzielonych od siebie cel. Za no- 
żywienie dawano jedynie chleh I wodę, a 
do tego przylłączały się nieustanne „inspek- 
eje“ i „przesłuchania. 

7.000 Uknalńców | Polaków zosiała wy- 
mordowanych do chwili wkroczenia wojsk 
niemieckich. A powód? Tylko dlatego, po- 
nieważ zadenuncjowano ich jako wrogów 
bolszewików — czy rzeczywiście popełnili 
oni cog karygodnego, tego nikt nigdy nie 
ubailal, Część pewna tych nieszczęśliwych 
siedziała już od roku lab półtora w wig- 
zieniu na „Brygidkach*, zupełnie nie wis- 
dząc o co ag oskarżeni. 

W jednej grobowej kazamacie stłoczono 
setki Ukraińców i Polaków — mężczyzn, 
kobiety, a nawet dzieci 14-letnie. Zwłoki 
wynoszóno na światło dzienne przy pomo- 
cy tych. których dennnejacyj padli ci Iu- 
dzie ofiarami, przy pomocy żydów. Nikt 
przedtem nie uwierzyłby, że moga istnieć 
iakia bestje w ludzkiem ciele, zdolne do 
tego rodzaju funkcyj katowskich. 

Żndna z tych nieszczęśliwych ofiar pie 
była zastrzelona, dadynła nielicznym prze- 
cinano gardła, Innym rozpruwano brzuchy, 
ponadtn zań wszystkie zwłoki wykazywały 
straszna rany na twarzach, na tylach He 
wy lub na całem clela, Najwidoczniej bito 
ich no głowie i plecach ostro zakańczonemi 
hakami, Tak przynajmniej pozwalają wnio- 
skować okropne rany. Niektórym obeieta 
nosy, inni znowu mieli rozstrzaskane twa 
rze strasznem uderzeniem, 

Ale to ieszczę nie była wszystko. Wielka 

liczba oflar była żywcam oparzana, Praw 
dopodobnie rzucono ich do gotującej wody. 
Opalona skóra, zwisająca w etrzępach z 
calego ciała, wyraźnie na to wskazuje. To 
było też powodem, dlaczega większa GE 
ofiar musiała się poprzednio rozbierać, 
jednej z piwnie znaleziono całe stosy róż- 
nej odzieży. 
. Meke gotowania żywcem można bylo je- 
dnak jeszcze zwiększyć przez stosowanie 
t. zw. „czerwonej rękawiczki”, W tym celu 
rece i stopy ofiary wkladana do gotujacej 
wody, następnie obeinano ostrym nożem 
skórę powy stawu na dłoniach i sta- 
pach, poczem ściązgano skórę aż do palców 
u rąk. względnie nóg. 

Kilka ofiar miało zupelnie zmasakrowa- 
ne ręce. W ten sposób illa zwierzęcej igra- 
ezki dręczono i męczono na Śmierć tych 
niewinnych ludzi. 

A kim byli oprawcy? Przeważającą część 
urzędników GPU, tych tak zwanych „ko- 
misarzy" z szerokim czerwonym otokiem 
na czapce — stanawili żydzi. 

A jak wyglądało w tej krwawej piwnicy 
z której na cały dziedziniec więzienny roz- 
legaly się nielndzko brzmiące okrzyki tor- 
turowanych: niskie, nosepne i wąskie krę- 
cone schody, po których strącano w dół o- 
Tiary, następnie krótki korytarz, a wre 
sacie trzy małe izby piwniczne o rozmia- 
rach póltora metra w kwadrat, W różnych 
miejscach na ścianach widać ślady kul, a 
całe ściany od od góry do dołu pokryte 
plamami rozpryskanej krwi. Podłogę za- 
lega warstwa knrzu. gruhości 10 em. 


Katolickie koła USA przeciw pomocy 
dla Moskwy. 


ipea „Uusi Suomi w artykule 


lach, zbliżonych do prezy 
a m, by ud 
&lajkalwlakbądė pomocy. 

Organizacja kościelac, w szczególności kataliokia 
w Stanach Zjednoczanych w sposób energiczny pro- 
Dazują prreciwko pomocy amerykeńskiej dia Roaji 
sowieckiej. Hównleż część praay znpelnie otwarcie 
niyindcza alg przeciwko komunizmowi, pisząc, iż 
mrzemal zbrojeniowy nawet nie jest w alanie za- 
spokciń wlasnych potrzeb. 


Afganistan pozostaje neutralnym. 


Kebul, 8 lipca. Pończi twarcia druglega okrasu 
kadancji czwartagn parl: ntu 
ħir Szach oświndczył, ła Afgani 
nautrainym. 

Wyrazil on przytem nadzieją, łe Afganistan ntrzy 
ma przyjazne alanunki za wszyntkiemi mocarstwami. 
prowadzącami wojnę, Zażądał jednak od deputowa- 
nych, eby byli przygolawani na każdą awantnal- 
da. 


n pozostaja nai 
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Bestjalska masakra 1500 więźniów 
w Łucku. 


Fadohnle, Jak w Innych miastach, znaj 
dujących się da niedawna pod władzą ko! 
gzewlków. także i w Łucku dakonana mro- 
żącega krew w żyłach mardu masowego 
w tamtejszam więzieniu. 

Mianowicie w dniu 25 ezerwca rano, kje- 
dy wojska niemieckie zdążały w kierunku 
Łucka, dyrektor tamtejszego więzienia, 
pewien pułkownik sowiecki, rozkazał 1.506 
więźniom politycznym, należącym do 


ukraińskiego ruchu narodowego, zgeroma- 
dzó się na wewnętrznym dziedzińca, skąd 
mieli być rzekomo wypnszczeni na wol- 


ność. Jedynie dwóch Ukraińców, znających 
metody. bolszewickie, nie usłuchało rozkazu 
i dzięki temu uniknęła szatańskich metod 
swych oprawców. 

Kiady więźniawie zgromadzili się na 
dziedzińcu, rozległy się nagle salwy z ka- 
rahinów maszynowych prosta w tłum. 
QOkrzyk boleści i przerażenia rozległ się 
wśród masakrowanych więźniów, a zabiei 
walili cię na ziemię wraz z lekko i ciężka 
rannymi. Na sklęklone kotlawiska umiera- 
Jących bolszewicy rzucali granaty ręczne, 
a ostatnio lekko i ciężka rannych, pozasta- 


izcze przy życiu, wykańczajl strza- 
tami z pistoletów. 

_Wśród pozostałych w więzieniu 2.500 wież- 
niów, okrzyki dochodzące z dziedzińca wy- 
wołały rozpacz i trwogę. Celem dokończa- 
nia strasznego dzieła, aprawcy GPU po- 
częli rzucać granaty ręczne da cel, w któ- 
rych słocznnych hyła po 30 1 więcej] osóh. 

W tym samym czasie wojska niemieckie 
znalazły się bezpośrednio przed miastem. 
Dyrektor i dozorcy więzienni zbiegli. Po 
kilku godzinach pawrócili w nadzieji. że 
Niemeów niema już w mieście, Chcieli oni 
wysłać jeszcze na tamten Świat pozosta- 
łych uwięzionych, Na szczęście zawiedli 
się. Żołnierze niemioecy już oddawna za- 
ieli więzienia i odkryli straszliwą zbrad- 
uje. Onrawcy wpadli w ich ręce i ponieśli 
zasłużoną karę. 

> * * 


"Ta ezatańskie metody bolszewików wy- 
kazują, że od krwawych dni rewolucji w 
T. 1917 nie się nie zmieniło. Okazują one, 
jakiego rodzaju ludzie prowadzą obecnie 


wojne przeciwko zjednoczonej i zorganiza- 
wanej Europie, 


Jak bolszewicy przygotowywali się 
do napadu na Europę. 


Olbrzymie zwiększenie ilości lotnisk na zachodniej granicy sowieckiej, 


Berlin, £ lipca. Na temat olirzymiega 
zwlększenia ilości lotnisk sowieckich na 
niemieckiej granicy wschodniej w ciągu 
krótkiego czasu nkupowania terenów Poal- 
ski, Bessarabji | państw kaltyckich, poda- 
Jap iuazeza, w Berlinie następujące szeza- 
g 

Podczas, kiedy dawniej istniało w Bessa- 
rabji tylko 15 lotnisk sowieckich, ostatnio 
wybudowano 151 zupełnie nowych urządzeń 
tego rodzaju. W dawnej Polsce bylo lot- 
nisk 43, po okupacji przybyło ich 348. Na 
Litwie było 8 lotnisk, bolszewicy zbudowali 
88 nowych. Liczbę 13 lotnisk, istniejących 
na Łotwie, Sowiety zwiększyły o 70 no- 
wych, a 10 w Estonji zostały zwiększonych 
o nowych 67 lotnisk 

Lotniska sowieckie zostały po najwięk- 
szej części zniszczone nieprzerwanemi ata- 
kami przez lotnietwo niemieckie, przyczem 
ustawione tam samoloty gruntownie unie- 
szkodliwiono. 

Pa zajęciu stalicy Litwy, Kowna. w gma- 
chu dawnej państwowej drukarni litewskiej 
dokonano sensacyjnego odkrycia. Oto 
w piwnicach tego gmachu zorganizowano 
w jesieni 1880 r. redakcję holszewickiega 
pisma, w której nomleszczano centralę taj. 
nych dnkumentów sawleckich, 


W piwnicach tych znaleziono m. in. więk- 


szych rozmiarów szafę pancerną, w której 
przechowywano dokładne plany ofensywne 
dla sowieckich oddziałów wojskowych, 
skoncentrowanych na terenie Litwy. Poza 
mapami i szkicemi zawierała ona przewod- 
niki po wschodnich prowinejach Niemiec, 
książki telefoniczne Pomorza i Prus Wscho- 
dnich itp. 

Ponadta agenci bojszewiccy wygotowali 


olbraymlą „czarną listę", zawierającą na- 
zwlska znanych asobistości, zamieszkałych 
na terenach wschodnich Rzeszy, Osoby te 
REM być wydane jaka pierwsze na łup 


Wojskowy współpracownik dziennika 
„Dagens Nyheter“ na marginesie walk na 
Wschodzie piszę, że jeżeli sądzono, iż So- 
wiety pragnęły odezekać na stosowną porę 
i może dopiero za rok byłyby gotowe do 
rzncenia swoich mas w kierunku zachod- 
nim i półaocno-zachodnim, to obeonie po 
nadejściu wiadomości na temat zgrapowa- 
min wojsk sowieckich, musl eie ponownie 
zastanowić nad tą sprawą. y 

Twierdzenia o ggresywnych zamierze- 
niach Sowietów są bardzo prawdopodobn. 
Trudno bowiem zrozumieć cel koncentracji 
bolszewików, którzy zmasowali swoje ar- 
mie nad granicami, jeżelihy zgrupowanie 
takie nie przewidywała próby podjęcia ini- 
cjatywy ataku na Niemcy. 


Sens wojny przeciwko Rosji. 


Głosy prasy o wyprawie niemieckiej na bolszewików. 


Madryt, S lipos. „Infarmatlonas* plsza: „Drzwi 
do tak zwanego raju aowieckiega «loją otworem, 
aby świat wiedział, jak tam wygląda. Każdego 


dnia setki kilnmotrów kwadralowyeh odzyskuje się 
dla cywilizacji". 

Nawy Jork, B lipca. Jak się „New York Timea" 
dowiaduje z Filadelfii, w czasie uroczystości zorga- 
nizowanej z okazj! świela niepodiegłości Bt. Zjedno- 
<zonyoh w hiatorycznej hel I 
glos sędzia Fennerty, który w 
a moc, jsklaj Stany Zjedno- 
crane mają zamiar udzielić Sowietom. 

Byloby ta wielkim skendalem, gdyby, żolnierze 
Stanów Zjednoczonych, jako aprzymierzeńcy Stali- 
musieli oddawać mu honory wojekowe gdyż 
Jest najpoiworniajszym gwalclcielim kul- 
Kiega zna historja, 

8 lipca. Rządowy oi 
ydanin zamieścił Neta 
'wizmu”, który ta artykuł 
wśród czytalników. 
łego arlykulu Xyprlano wychodzi z zaloża- 
nia, ża zwycięstwo Moskwy, o kłórem Anglja wy- 
powlada cię z takim entuzjazmem, musiałoby wpro- 
wadzić w Świat trwogę i paniczny etrach. 

„Z chwilą klęski Związku sowieckiego ludzkość 
tmetenie ostatecznie uwolniona od mosklewskieh 


omrewców i ich pomocników. W przeciwnym razie 
ZSRR zozpowezechulalby ogniem 1 mieczem bolere- 
mim w całej Europie. W claru ostalnich pięciu lat 
bolczewizm nie mógł rozprzestrzeniać lą w Euro- 
jedynie dlatego, ponieważ Nlamcey tworzyli nie- 
ina przeszkodą 1 gdyby nle iatninł opór za 
etrony Niemiec, lo wolność i chrystiauizm dzięki 
Sialinow) bylyby dawno zest: 
Helsinki, 8 lipca. Jeden z 
V. A. Katkenniemi, proi 
w Turku, 


sytacie 
w ki 


rmje, 
repreieniują Europe., kraje Zachodu i 
uralne". Ponadto oświadczył on, że duch 
Europy sięga głęboka do świedomości narodów, a 
myśl a łączności loaów tych narodów zyskuje coraz 
większy pòklask, nawet wśród zgliszcz wojennych. 
Jest to największe zwycięstwo Tadakości", 
oniemi mówi! o lem, lò każdy 
wający sią do przynależności do je- 
duej z części świala powialea wziąć ndział w tej 
wojnie niszozycielakiej, bowiem jest to ta sama wal- 
ka, jaka przed 1500 laly rozgrywała aią na polach 
katnlońakich. 
Mowa Roekcnniemi. mająca charakter odezwy, 
została przedrukowama na naczelnych miejecach 
wa wszygłkich dziennikach flńsk:ch. 


Kwestia bezboźnictwa w Rosji. 


(=) Kraków, w lipcu. 
Rewolucja rosyjska postawiła chrześci- 


Jaństwa wobec zagadnień, jakich nigdy mu 
Jeszcze historja nle stawiała. Nigdy be- 
wiem, nawet podczas rewolucji f 


przeciw religii 
uzhrajany i zorganizowany, jak się ta siata 
no naździernikawym przewracie w dawnem 
państwie carów. 

Bolszewizm nia zadowolił się wyrugowa- 
niem wpływów religii z życia puhlicznego, 
lecz postanowił zupełnie wytępić i zlikwi- 
dować religję jako organizację i usunąć 
źródło religii — wiorę w Boga — z umy- 
słów ludzkich. W krajach nieholszewie- 
kich mało kto zdawał sobie sprawą z tego. 
jak dalece urzeczywistnienie tego zuchwa- 
łego planu w Rosji zostało dokonanem. 
W życiu publicznem po rewolneji niema 
religii, ustró] komunistyczny jest zasadni- 
ezn | zdecydowanie ruchem bezhożniczym. 

Likwidacja orgamzacyj religijnych po- 
stępowała tam szybkim krokiem naprzód, 


czego najlepszem Świadectwem byli biskupi 
i kaplani, wypuszczeni w r. 1983 z katorg 
i więzień, a którzy później przedzierali się 
do Polski. Jeżeli chodzi a katalicyzm, to 


(został on zupełnie z życla współczesnego 


Rasjanina wyeliminowany jako szkodliwy. 
Trudno powiedzieć, eo z religii pozostaje 
w duszach ludzkich, w każdym bądź razie 
należy pamiętać, że całe mibda pokolenie 
komunistyczne przechodzi przez szkołę bez- 
bożniczą, a strawa religijna znikąd nie mo- 
ża się przedostać do tego wiezienia ducho- 
wego, jakiem jest Rosja bolszewicka, W Ro. 
sii nie wychodzą żadne pisma religijne, a 
slara książki o treści religijnej zoatały 
doszczętnie zmiszczone. Gazet anl innych 
Blsm zagranicznych tej ireści nle dopusz- 
cza się paza granica ZSSR. Związek bez- 
beżników wojujących z roku na rok rośnie 
w liczbie i idzie w miliony, a w starem 
wierzącem pokoleniu chociażby sama śmierć 
EG spustoszenie. 
Bolszewicka Rosja od ateizmu urzęda- 


wego, który już od dwudziestu przeszło lat 
zmierza do rzeczywistego i powszechnego, 
uważa go za joden z najważniejszych punk- 
tów swego Świafowego programu i zada- 
nia. Balstewicy chcą cały świat zalać ateiz- 
mem, w tym względzie mają nawet większe 
powodzenie, niż w programie swoich basel 
ekonomieznych i politycznych, przeciw tym 
bowiem ebroni się instynkt | samozacha- 
wawczy europejskich narodów, podczas 
gdy na „aprostolstwo bezbożności” niektó 
ra państwa patrzą pobłażliwie, a nawet fi: 
namauja je, opłacając propagande bezk 
nietwa, jak naprzykład burżuazyjna An- 
glia i Stany Zjednoczone. Kremi jast dziś 
Watykanem dla wszystkich mlsyj atei- 
stycznych i grozi Watykanowi, który jest 
głowa świata chrześcijańskiego. Kreml od- 
rzuca Boga i grozi, ża osiagnie caly Świat. 
i wszędzie zapanują hasła sierpa i mło- 
ta — credo bolszewicko-komunistyczne. 
Przed chrześcijaństwem stanął dylemat 
Szekspirowski: „Być albo nie być“. Armia 
wojsk sprzymierzanych stanęła gotowa, by 
pokonać wroga. Musimy i my zatem stanąć 
jatowi | zdecydowani da walki z wajującą 
Eazhażnością, a potędze państwa niemiec- 
kiego zalamig się szturmy bolszewickiego 
bczbożnictwa, idące od wschodu. 


Odezwa Sano Macha do Sławaków 
zagranicą. 


Bratyslawa, A lipca, Z okazji dnia, poświęcanaga 
iea, naczelny dowódca gwardji 
spraw wawnętrznych Sano Mach 

Słowaków zagranicą, atwlordza- 
puja: 
dego ermja walczą dził prze- 
ciwka bolszewikom, tym uejwiękezym wrogom Win- 
zy i kultury, Wolke Slowaków u boku niemieckich 
ail zbrojnych, zwrócona jeet jedynie i wyłątzniw 
przeciwko złu, które zniszczyło tysiąca kościnłów, 
amiweczyło i ahañbilo tyalnca altarzy 1 pogwmicilo 
najświęleze prawa wszystkich narodów, 

Slawacy yrzebywniący zagranicą — kończy odo- 
zwa — mogą w zupełności Jiczyć na ewoich brał 
w Ojczyśnie I walczących na froncie. Będą oul wal- 
czyli aż do zwycięstwa”, 


Zniszczenie lotniska Pathos 
na Cyprze. 


Rzym, 8 lipca. 
kii lam 


ujące azeragóly: 

Dwie eskadry włoskich ssmolntów bombowych do- 
konaly niespodziewanie ataku bombowego na lotnis 
sko w Pathos, jedno m najlepiej wyposażonych lat- 
niak na Cyprze, położona ua zachód od Nikonji, m 
dostepne tylko od strony morza. 

Na lotnisku wyrządzono poważne szkody. W toim 
wlelckrotnia powtarzanych nalotów obrzucono bom- 
bami hongnry lotnicze, pola atartowa, hudymki i ma- 
gatyny, znajdujace sią na lotnisku. Nieprzydncielnk: 
obrona przeciwlotnicza, która została wnnełnia 
akoczona tym atakiem dziennym, uważanym za Bii 
irat rozpoczęla swą dzřatalnoćó kiedy juń byla 
zapóźno. 


Malta przeżyła cztery alarmy 
przeciwlotnicze. 


tą 
zacwiotniczy w chwili, kl 
rzyjacialskia zrzucały bomby. 


Wizyta japońskiego premjera 
u cesarza. 


Tokia, 8 lipca. Po audjencji, Jakle] cesarz 
w poniedziałek rano udzielił ministrowi 
wajny oraz ministrawi marynarki, został 
następnie przyjęty w pałacu cesarskim 
prezes rady ministrów, który w toku dwu- 
godzinnaj rozmowy złożył cesarzowi spra. 
wozdanie z szeregu ważnych spraw pañ 
stwowych. 


1200 komunistów aresztowano 
w Paryżu. 


Paryż, 8 linos. Oblawa policyjna na agantów kos 
'munictycznych, pi wadzona w Paryiu, ma 
sacyjna wyniki. W inich dniach arasztowana 
niemniej jak 1.200 kamunistów, 


Ten umiał się zaprowiantować. 


Vichy, £ lipi 
lemaści, 
w swoja] sli 
mości, że wystarczyły mu ane na dwa I: 
Gdy po zerwaniu stosunków dyplomatycznych mie- 
dzy Francją a Związkiem Bawletów przeprowadzono 
rewizja w ambaandzie sowieckiej w Vichy, wówczas 
znaleziono w piwnicach ambasady konserwy wieprzo- 
we, cielęce 1 wołowa, skondensowane mleko, jarzyny, 
połeja słoniny 100 kg salonega masła. Wszyntkia 
łe środki żywności zastały ukontlskowana przez poll- 
eją I zy chorych, znajdu- 
Jących 


Ambasador sow. opuścił Rzym. 


Hzym, 8 lipca. Jak zskomunikawanu z doórza po- 
Informawa: w sobotą opuścił Rzym caly 
leckle] w Rzymie, wraz z na- 
m. Dyplomaci sowieccy mają po- 
wrócić da Roaji możliwie najkrótszą drogą, azczegó- 
ły jednak trasy podróży nie an znane. Wraz z per- 
senalem ambasady opuścił również Rzym przedsta- 
wiciel agencji TASS. 

Jak już doniesiono, włoska kolonia w Moskwia 
tozpoczęła również podróż powrojną do Włoch, 


Pierwsze targi międzynarodowe 


w Zagrzebiu. 


Zagrzeb, 8 lipca. Ostatnia natalono ostatecznie ter- 
min plerwezych międzynarodowych targów zagrzala 
skich w niepodległam pażstwia chorwsckiem. Tar- 
gi le odbędą ale w dalach 6 do 15 września 1841 r. 

Mają owa być przadewazystkiem przeglądam go- 
spodarezych możliwości młodogo państwa. Pozatem 
Niemcy, Wlochy 1 kilka innych państw obieceia 
wżiąć udział w wysławia, i 


| 
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Struktura i system walki 
armji sowieckiej. 


(=) Kraków, w lipcu. 

„Jak wygląda armja sowiecka i jak wal- 
czy żołnierz sowiecki?!" — oto pytanie fa- 
scynujące od historycznej niedzieli, 22-go 
czerwca każdego, zarówno wroga. jak zwa- 
lennika Rosji sowieckiej, Każda armia jest 
do pewnego stopnia niewiadomą wielko- 
ścią, ponieważ jedynym naprawdę miaro- 
dajnym sprawdzianem jej wartości Jest 
dopiero — wojna. Dowództwo naczelne, 
korpus ofieerski, sprzęt bojowy, wyposaże- 
nia techniczne, wreszcie — tężyzna fizyczna 
i hart ducha żołnierza oraz stopień jego 
wyszkolenia — wszystko to może się w ca- 
lej pełni objawić dopiero podczas działań 
wojaanych. 

Dotyczy to również i armji sowieckiej. 
Wiadomości o nlaj z czasów 
poprzedzających ena wojnę, byly 
hardza sprzeczne, 

Na jednych armja ta robiła wrażenie bar- 
dzo ujemne: widziano w niej olbrzymie 
zbiorowisko przedstawicieli kitkudziesięciu 
ludów i szczepów, których nic z sobą nie 
wiąże i którzy w duszy nienawidzą partyj- 
nych komunistów i żydów, jako uprzywi- 
Jejowaną warstwę. Widziano sznurki przy 
karabimach zamiast rzemieni, psujące się 
tavki, brak dyscypliny i fatelny wygląd 
zewnętrzny. Tacy okhserwatarzy przepowia- 
dall kardza rychły koniec całe] wojskowej 
siły Sawietów. Byli nawet tacy, którzy go- 
łowi byli zakładać sie, że pa pierwszem 
gilnem nderzenin cala czerwona armja TOZ- 
leci się, bądź masowo poddając się. bądź 
urządzając eobie t. zw. dziką demobiliza- 
ojeg, znaną już poniekąd po wybuchu rewo- 
lueih październikowej w Rosji, i podążając 
setki i tysiące kilometrów — do swych 


domów. 


Lacz obok takich lekceważących sądów 
byly również sądy inne, może nawet 
wręcz odwrotne. 


Oto widziano w armji czerwonej najwięk- 
8zĄ, przedewszystkiem pod względem ilo- 
ściowym potęgę, której żadną miarą lekce- 
ważyć nia należy. skazywano na obec- 
mość olbrzymiej ilości czołgów i aeropla- 
nów, nrzyczem w obydwóch tych rodza- 
jach broni podnoszono olbrzymie wymiary 
maszyn pochodzenia sowieckiego, zarówno 
pod względem konstrukcji, jak i technicz- 
mego wykonania. 

Sady laików były, oczywiście, niemiaro- 
dajne. Lecz nawet fachowcy nie byli w 
stamie odpowiedzieć na dwa kardynalne 
pytania: 1) czy zadania armii czerwonej 
mawskróś palitycznega charakteru, z jej 
rewolucyjnie-bolszewieką propagandą i jej 
politycznymi komisarzami, osłabi jej bojo- 
wy charakter, ezy też rozfamatyzuje ją i 
podniesie wartość bojows? I 2) czy różno- 
narodowościowy skład armji czerwonej 
jast jej minusem, czy też może czyni ją je- 
śzcze w większym stopniu posłusznem | 
bezwolnem narzędziem w rękach wajsko- 
wej komendy? 

Wojna światowa uprawniała do pewnych 
wniosków, lecz z tem zastrzeżeniem, że 
minęło wszak od niej już lat — powiedz- 
my — 25, podczas których mogło się wszy- 
stko zmienić. Bliłsza była już wojna so- 
wiecka-fińska, Lecz zupełnie odmienne wa- 
runki, w których toczyła się wojna wów- 
0765, a w których zaczęła się obecna. wresz- 
cie głębokie reformy. przeprowadzona w 
armii czerwonej właśnie na podstawie 
smutnych doświadczeń eowieckiej najwyż- 


szej Rady wojennej podczaa wojny fiń- 
skiej, kazały być ostrożnym w przeprowa- 
dzania porównań. 

Dziesięć pierwszych dni wyprawy krzy- 
żowej przeciw bolszewikom dało już moż- 
ność zrobiemia pewnych spostrzeżeń, cho- 
ciaż — oczywiście — jest to zbyt krótki 
przebieg czasu, by mówić np. o wartości 
sowieckich sztabów. 


Ujawniły się już jednak niektóre 
zarówno negatywne, jak i pozytywne 
cechy czerwonej armji. 

Okazało się np. żo znana w latach w - 
ny światowej większa zdolność bojowa żoł- 
nierza rosyjskiego w walkech obronnych, 
aniżeli zaczepnych, zachowała się dotych- 

czna. 

Natomiast afanatyzowanie pewnych rodza- 
jów broni, obslugiwanych prawie zupełnie 
przez młodych komunistów, ujawnia się w 
sposobie wajawania, nieznanym na zache- 

zle: podstępne odnoszenie białej Mag, 
ahy do zbliżających się oddziałów nieprzy- 
jacielskich otwierać ogień z bezpośredniej 

liskości, strzelania z drzew, przebieranie 
się w ubrania cywilne i strzelanie z domów 
mieszkalnych itp. iście wschodnie podste- 
P; anini żołnierza sowieccy do wojny 
obecnej jakoby elementy z wojny domowej 
i czynią ją dlatego szczególnie zaciekłą. 

Lecz te metody walki, skuteczne wobec 
przeciwnika, którego możnaby zaskoczyć i 


przestraszyć, oraz zdezarjentować, chyhia- 
jac celu wobec takiego przeciwnika, jakim 
jest żolnierz niemiecki. 


I tu właśnie widać ogrom.. _ 
wyższość żolnierza niemiecki 
nad każdym łolnierzem, 


z którym dotychczas spotykał się on w 
czasia współczesnej wojny europejskiej: 
zimna krew, niezwykły, zmysl orjentacyj- 
ny, natychmiastowa reakcja, apanawanie 
techniki bojowe] aż dn ostatecznych ara- 
zna bzyezna 1 pierwsza- 
rzędne wyposażenie techniczne — wszystka 
to Tazem unicestwia zarówno fanatyzm t. 
zw. komsomolców, t. j. młodzieży komuni- 
stycznej, jako też ich metody, dobre wobec 
powstańców, lecz niecelowe wobec potężnej 
iaguiaryri armii 
Pozatem widoczne jest pmodobleństwa 
metod taktyk] rosyjska-holszewickie] z te- 


mi metodami, które paznallímy w wojnie 
światowej, np. podczas ofensywy generała 
Brusiłowa w r. 1916, lub nawet podczas zu- 


pełnie nieudałej próby ofensywy Kieren- 
skiego już pa wybuchu rewolucji: apero- 
wania masam] żołniarzy, nie licząc się zu- 
pelnie z ludzkim materinlem, i nie przy- 
wiązując żadnego znaczenia da życia swych 
GAZÓW Do zmasowanych żołnierzy do 
amo obecnie również, zmasowane czołgi, 
sa"rylaery. 


ma pom | 
Dlatego też w niemieckich komunika- 


tach Naczelnej Komendy mówi się 0 spot- 
kaniu olbrzymich mas wojsk pancernych. 


Oczywiście w wyniku takiego starcia 
musi przychodzić do ciężkich walk. 


Czem kończą się one dła wcjsk czerwonych, 
Świadczą dobitnie sprawozdania 0 stra- 
tach bolszewickich: bliska 5.000 zniszcza- 
nych aaroplanów sowleckich, tysląca zni- 
azczonych luk zabranych czołnńw. > 

Jeśli w nadzwyczajnym komunikacie 
niemieckiej kwatery glównej o papye. 
bitwy pod Białymstokiem mowi się, ze liez- 
ba rannych i zabitych po stronie wojsk 
czerwonych kiikakrotnie przewyzsza liez- 
bę jeńców, a tych ostatnich podano na 160 
tysięcy żołnierzy — to można sobie wyo- 
brazić, eo się dzialo na tym piekielnym 
odeinku, właśnie na skutek bezmyślnego 
szalowania materjałam ludzkim, trakto- 
wanym jaka bezwartościowe mięso armat- 
nie. Fatalistyczne lekceważenie smierci lu- 
dzi Wschodu, szczególnie u Kalmuków, 
Buszkirów i innych ludów, stanowiących 
poważną część armii czerwonej, tylko po- 
większa ilość ich krwawych ofiar. 

Sowiecka flota powietrzna była szczegól- 
nie okrzyczana w całym świecie i w mo- 
mencie wybuchu wojny z Sowietami. na- 
pewno niejeden Polak i Polka ze strachem 
spoglądali w góre. Unicestwienie tej ilo- 
ściowo olbrzymiej floty miało swe źródło 
przedewszystkiem w nieobroiności aero- 
planów sowieckich i niekiedy w zupełnej 
niezaradności ich obsługi. 


W dużej miarze to samo stosuje sią 
da sawlerkich czołgów. 


Już na pierwszej partji sowieckich Jencaw 
wojennych EEE falalny stan ich u- 
mundurowania i obuwia. Zupełny brak 
pieniędzy i niedostateczne odżywianie u- 
zupelniają pożałowania godny widok tych 
ludzi, pochodzących z zunelnie innegn świa- 
uezuć i dążeń. Razem z klęską ar- 
ckiej wali się cały ten Świat. 
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Niebezpieczeństwo bolszewizmu 
dla życia państwowego. 


(=) Kraków, w lipcu. 

Niebezpieczeństwo bolszewizinu dla zycia 
państwowego oznacza pchnięcie państwa 
wapółczesuego na tory uniwersalizmu an- 
tgcznego, to znaczy opartego na wyraź. 
ie o bardzo niebezpiecznej 

osobawy oraz ateistyczny, czy- 
sta holszewicki kalektyw jest o wiele więk- 
szym i graźniejszym wragiem ludzkiej in- 
dywidua!ności, aniżeli dawna Rama ceza- 
rów. Rzym bowiem w ówczesnych czasach 
był dla rzeczników prawdęiwego indywi- 
dnalizmu jawnym i uchwytnym wrogiem. 
Obceny ateizm molocha kojektywn jest 
wrogiem nienjawnionym, nie skankretyzo 
wanym i mniej uchwytnym, a tem samem 
trudniejszym do zwalczania, Zniszczenie 
tego właśnie molocha podjęło się obecnie 
państwo niemieckie w imię zasad chrystja- 
nizmu, aby zabezpieczyć byt religji Boga 
prawdziwego. Walka ta o indywidualizm 
w znaczeniu czysto chrześcijańskim, na 
którym opierać się może jedynie trwały 
indywidualizm demokratyczny, będzie cięż- 
szą i trudniejszą psychologicznie, amiżeli 
w pierwszych wiekach chrześcijaństwa i 
dlatego przypadnie Rzeszy Niemieckiej 
ataó na straży rubieży Europy przeciw 
komunistyczno-bołszewickiemu państwu 

SSR i walczyć z nim do upadłego — do 
zgniecemia — do zwycięstwa i uchronienia 
na przyszłość Europy od tej potwornej 
zakały. 

W ostatnich iatach w całym Świecie da- 
wał się odczuwać powiew groźnego bez- 
osobowega ducha Wschodu, który mamil 
i kasil jednostkę ludzką, by wyrzekła się 
swego indywidualiamn nietylko w sferze 


nadzmysłowej, ale i w sferze zmysłowej, 
gdzie indywidualizm znajduje swój wyraz 
w ideach demokratycznych. Zrzec się go 
trzeba na rzecz narodu, rzekomo w imię 
jego dobra. 


Rozumiał on doskonale, ża zdechrystja- 
nizowape społeczeństwa współczesne uczy- 
nią pierwszy krok w tym kierunku. Nie 
potem nie powstrzyma dalszego fatal- 

rozwoju procesu niwelacji, któryby 
estwił i zniweczył wkońcu nietylko 
dywidualność jednostek, ale indywidnal- 
ność narodów i zaunieniłby ostatecznie cały 
świat w jednostajną pnatymię ducha, której 
przykładem jost w znpełnie dostatecznym 
stopnia współczesna Rosja. Dlatego też 
w imię tych idoi walności religji wystąpiły 
na teatr wojenny z Sowietami — Niemcy. 


Ojciec święty Pius XII wzywa narody 
do jednoczenia się w walce przeciwko Rosji 
bolszewickiej. Udozknmentowali też w tej 
sprawie swe ałanowisko biskupi niemieccy, 
apelując do narodn, by stanął do walki 
z niebezpiecznym wrogiem chrześcijaństwa, 
Określając stanowisko, wyrazili jedno- 
cześnie, że Niemcy podjęły znów wyprawy 
krzyżowe w obranie chrześcijaństwa tak 
garliwie, jak miało to już miejsce w śred- 
niowieczu. 


Zmienne dzieje Berezyny. 


Kraków, 8 lipen. 
Gdy komunikaty wojenne szt: niemiec- 
kiego daniosły o tem, że armja niemiecka 
dotarła da Berezyny, przypomniały się czy- 


telnikowl tak znane z eponejl napoleońskie] 
walki nad tą rzeką. 

Napoleon I wyruszył na swoją olbrzymią, 
wyprawą z armją miljonową, która skła- 
dając się głównie z wojsk francuskich, 
obejmowała również kontyngenty polski 
niemieckie, zwłaszcza z południowych Nie- 
mieć 1 Inne, 

Wojska franenskie bynajmniej nie były 
przygotowane na przetrzymanie zimy w 
Rosii. a pozatem, przy ówczesnym stanie 
komunikacji i dróg, było rzeczą nader 
trudną, jeżeli nie niemożliwą, utrzymania 
połączenia i dowozu żywności z głębi kra- 
ju. Cała komunikacja nrzecleż odbywała sią 
wtedy przy udziale koni. to też trzeba była 
tym zwierzętom pociązowym zapewnić od- 
powiednia pasze, inaczej bowiem traciły 
wszelkie znaczenie, Inaczej oczywiścia 
mrzedstawia się taka kampanja w dzisle]- 
szych warunkach, kiedy koń zastąpiony 
jest nutem ciężarowem. a w pewnej części 
samolotem czy motocyklem. 

Z nazwą Berezyny łączy się pamięć krwa- 
wej bitwy, którą armja napoleońska eto- 
czyła w najgorszych warunkach z armją 
Aleksandra I-ego, 

Berezyna jest Jednym z dopływów Dni 
pru, a początek swój bierze w pobliżu mi. 
sta Dokszye, w powiecie dnniłowickim, 
na Wileńszczyźnie, Płynie zrazu w k 
runku północno-wschodnim aż do miastecze 
ka Berezyna Górna na Białej Rusi w po- 
wiecie horysowskim, następnie zawraca na 
południe i przepływając powiaty: bory- 
sowski. inumeński, bobrujski j rzeczycki, 
wpada do Dniepru poniżej miasta Horwala. 
Długość rzeki Berezyny wynosl 543 km, 
a ważniejsze jej dopływy sa: Pania, Hejna, 
Plissa, Bóbr, Usza i Swisłocz. Całe dorze- 
cze Berezyny odznacza aią częściowo blo- 
tami oraz gleba podmokła, 


Pudelkó pomadek. 


— Więc ty mnie już nie kochasz, Lilu? 

awniej godzinami mogłaś razem ze mną 
radośnie spędzać czas, snuć czarowne mi- 
raże Bzczesnych dni, szeptać mi tyle, tyle 
dobrych stów.. A terazt Coś zaczyna nas 
dzielić, Liluś.. I czemuf... 

Głos mężczyzny nabrzmiał ukrywanem 
mlenerwowaniem i jakby żalem. 

— Ależ mój jedyny, nie podobnego.. Mu- 
szę tylko być bardzo ostrożną, bo Karol 
zaczyna czegoś domyślać się.. Nigdy nie 
wypytywał gdzie bylam i skąd wracam. 
migdy nie zwracał uwagi na mój zewnetrz- 
ny wygląd tak bardzo, jak to ma miejece 
od pewnego czasu.. Pyta mnie do kogo i 
dlaczego tak starannie ubieram cię... Wni- 
ka w psychologią kobiety on, który na 
tym punkcie był dotychęzaa najkomplet- 
niejszym ignorantem.. Zaczyna być za- 
zdrosnym.. A to już bardzo zły znak dla 
DEDS 


— Powiedz, z jakiego względu1 — rzucił 
pytająco. 

— Bo — przymilnie objęła go za szyję, 
przyciągając ku sobie, až usta ich znala- 

ly sią tuż ponad jednemi drugie — bo — 
powtórzyła szeptem roznamiętnienia l- 
aym — może nas wyśledzić, ty głuptasku... 

Wpiła się wargami w jego usta, czerpiąc 
z nich żądzę życia i szał zapomnienia. 

Przygarnał ją ku sobie i uścisk jego 
wzmógł sie.. Bez tchu prawie osunęła mu 
się w ramionach, szybko chwytając powie- 
trze.. Oczy jej zasnuła jakby mgła.. Mil- 
ezala długą chwilę. 


— Dobrze ci, maleńkat Powiedz, że ko- 
chać mnie nie przestałaś i nie przestaniesz 
nigdy... — prosił paląc pocałunkami jej 
twarz i czało — powiedz.. 

Wywinęła się wężowym ruchem z jego 
ramion, poprawiając instynktownie włosy. 

— Jak pytać nawet o to możesz.. — mję- 
la w gorące dłonie skronie jego, pulsujące 
żarem krwi, — jak możesz? Czyżem ci ma- 
o dowodów mego oddania złożyła jeszczej 
Czyż wierniejszą kochankę nademnie zna- 
leś kiedy 

— Nie.. — głos jego załamał eie wzru- 
szeniem — nie znałem, Lilo, ale też znać 
nie moglem, bo nie kochałem jeszeze w ży- 
ciu.. Dopiero trzeba mi było ciebie na- 
potkać na mej ścieżynie doli, bym... 

— Deklamuj, deklamuj — zakryła mu 
usta drobną dłoni Zmałeś 100 przed 
tem, nim ja pojaw się, i znał będziesz 


m 
100 drugie po mnie.. ale teraz deklamuj 
jeszcze.. Bardzo ci do twarzy z deklama- 
ayjnym gestem... 
„— Nadrabiasz humorem Lilu, którego 
mie masz też dziś wcale... Już ja cię znam... 
E, bo mówisz o kochania, jak w 
przeddzień rozstania naszego... 2 ja cheia- 
łabym — głos zadrgal jej w kriani — by 
ono nigdy nie nadeszło.. Znasz tę piosen- 
kę, ea mówi, że: s 
„Błogosławiona bądź twoja pamięci, 
łogosławiona nawet za te ciernie, 
„Co mi zostały z kwiecia twego daru, 
„I za truciznę miłosnego czaru..* 


„tak powiem i ja kiedyś, gdy drogi na- 
sze rozejdą się.. — dodała szeptem, po 
wstając z otomany. — Podaj mi żakiet.. 


Najwyższy czas na mnie.. Już póżno.. Nie 
przyspieszajmy samochcąc chwili, co na- 
dejsć musi... Ja to przeczuwam... Nie wiem 
w tym momencie, jak spadnie na nas.. 


. Karol odkryje 

wzdrygnęła się ca- 
ła — ..wczoraj śnił mi aie czarny kot, jak 
się na mnie patrzył i zjeżał włoa.. Boję 


się... 

Dziecinna jesteś.. odprowadzę cię da 
Aleji.. Nie myśl o jakiemś rozstaniu.. No, 
daj całusa jeszcze! Szczęście musi być na- 
sze! Zobaczysz! 

Wyszli, Do rogu Aleji było niedaleko. 
Dalej nie odprowadzał ją nigdy. Nie chcia- 
ła, z obawy przed jakiem niepożądanem 
spotkaniem. 

A jeszcze od wczoraj ten sen o czarnym 
kocie! 

Widziała najwyraźniej jak na jawie, że 
odprowadził ją da Aleji, jak zawsze.. Aż 
tu z za węgła domu wyskoczył czarny kot 
i przebiegł jej droge, parskając na nią i 
mim ur 

Obndziła się, zlana potem.. Humor jej 
beztroski od tego snu podział się gdzieś... 
Coś niemilego szło naprzeciw niej, wierzy- 
ła_moeno... 

Doszli do narożnika. 

— Wstąpmy jeszcze do tej enkierenki — 
R — zjemy po ciastku, ty tak lubisz 

emówki, a właśnie są świeże, a widzisz 

_Zgodziła się. Żal jej było rozstać się z 
nim... Dopiero za 3 dni, we wiorek, znów 
sie zobaczą... 

Wybrał pudełko pomadek i dał jej ze 
słowami. szeptanemi do ucha: 

— W łóżeczku, na dobranoc, gdy jeść 
będziesz, pomyśl, że ktoś kocha i tęskni... 

Skonsumowali, stojąc, pa ciastku, i ona 
odwróciła się nagle jakby na rozkaz... 

Do cukierni wchodzil... Karol! 

„Prócz nich trojga nikogo nie było w ou- 
Ra Starala się opanować. Ca za spot- 
anie. 


Jerzy bez słowa, zapłacił i wyszedł. Ode- 
tchnęła. Udało się! Karol podszedł ku niej 
zdziwiony: f Pło. 

— Ty tutaj ażł Mało jest cukierni w 
śródmieściu? Chyba — zaśmiał sią — i to- 
bie powiedziano, że tu sa wspaniałe kre- 
mówkit Umyślnie przywędrowałem, by je 
dla_eiebia kupić... ð RE. 

Chwycila się tej myśli, poddanej jej w 
sam raz, przez Karola. 5 

— Jesteś nieoceniony! — udala ucieszo- 
ną — zgadujesz me pragnienia i zamysły! 
Kremówki są wyborne! Zjadłam przed 
chwilą jedne! Spróbuj sam! 5 

Namawianą — nie mogla odmówić. Zja- 
dla jeszcze dwie, choć bez najmniejszego 
zadowolenia. Karol zapakować kazał jesz- 
eze kilka do domu. Zapłacił i wyszh. 

Burza, wiszącą na włosku, została zaże- 
Znana! Więc odzyskiwała powoli spokój, 

Uszli może 150 kroków, gdy dopedził ich 
zdyszany chłopiec z eukierni, podając na- 
gla biednącej Lili pudełko pomadek. 

— Pani zapomniała zabrać z sobą — in- 
formował — to tamten pan, co pani coś da 
ucha szeptał, zapłacił jeszcze, zaraz wy- 
chotlząc, gdy ten pan wszedl}! Prosze! 

Lili ziemią zawirowała przed oczami, a 

w latających kołach pod przymkniętemi 
powiekami zdawało jej się, że widzi odra- 
żający łeh czarnego kota z włosem po- 
łyskliwym i zjeżonym.. Szczęście waliła 
się w gruzy... Sen -—. zamienił się w rzeczy- 
wistość.. Przeczuła! 
. — Więc to tak? — głos Karola wyrwał 
ją z drętwoty myślowej — teraz dużo zro- 
zumiałem.. Lepiej późno niż nigdy, poga- 
damy w domu, a ciastka może osładzą ci 
— choć to wygląda na ironię — gorycz te- 
go pudełka pomadek... 


Stefan Krasiński (Kraków), 
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Bestjalskie morderstwa bolszewików. 


; a E A c ni 


Wycołujący się z zabranych obszarów bolszewicy mordują wszędzia więżniów politycznych, podajrzanych o wrogla wohoc rażlmu halszawickiego nastawienie. Na zdją- 


clach widzimy, jak członkowie rodzin pomordowanych usilują rozpoznać swych bilskich wiród zwlok wydobytych na jaw przez wojska niemieckie z wiązlań, w których 


szalała zbrodnicza GPU. Wźród zamordowanych znajdują się takża liczni przedstawiciele ludności polskie; 


Wzrost ruchu komunikacyjnego 


w okupowanej Francji 


Paryi, 8 lipca. Auch komunikacyjny z 
Unjach kalsjowych, jak 1 żeglugi 
akupówany: terenach Francji 
tycznie coraz większe rozmiary. 

Pomimo rnacznych trudnońci, z 3ekleml 
frnneuskia koleje zelazye, zarząd tych kolei, dzięki 
qnomyślnej wapółpracy pomiedzy niemierkiemi i tran. 
cuskierm wladzami elużby traneportawej, zdołał bex 
trudaości opanować coraz bardziej awiękezajacy 
komumkacyjny ruch a znaczenin gospoderczem. - 
W szczególności, zgodnie e niajem, przewieziono wa- 
ve dia znopetrzenia ludności cywilnej transparty 
wegla, kopalnioków i mzb unwozw. Ponadla 
noża przawidzianem| planei j, przewie 
ziono a Alzacji wapień da Francji. 

Francuske koleje przewioziy również znaczne ilo- 
ści ziemnięków na nodzemie, kapusty, środków da 
zwalczania ożkodników polnych, eztucanej wolny, 
papieru i ropy natlowej » Niemiec. Do (rangpoztów 
użyto również w niezwykle ellnych rozmiarach dróg 
wadnych. Wy! atanla tego rodzaju linij komuni 
Xngyinyo) le, ża istniejące Jednasiki 
dawna jeszoża ležely nie 
„ oslatnio zaledwo mogly 


ówna na 
iródlądowaj na 
Brzyki systama. 


walorą 


miyłaczne i w zaniedban 
mdążyć swym zadaniom. 

Wydatnońó pracy kolei żelaznych t Żeglugi śród. 
lądowej zasluguje z tego powodu na szczególne pad 
krrólenie, ponieważ nż do obecnej chwili tocea się 


destrozo prano okolo naprawienia zmiszczeń, apawo 
dowanych na zarządzenie dawnego rządu ranou 
skiego w cziaia posuwania mię mapraód niemieckich 


U 


Wkilkuwierszach. 


„Polit Pazislen" dowtadnie el 
auski kułor rybacki 


że pewien fran- 
ulał się ofiarą ataku angie 
skiego Bomololu. Wakutex otrzeliwsnia zginął n 
mokladzie kutre pewien rybak « Donnrneneg, zai 
slańciciei kuira, który odniówl kmiertelna obrażenia, 
zosta! umireżczóny w szpiłalu 


* 


120 ezlonków bulga j orgemizacji rałodaieły 
mańatwowej „Drannig* (bojownicy) udaje się w tych 
dniach do Niemiec. 

x 


Zarząd mlejaki Kopenhagi będzie w najbliższych 
Wniach rozpsirywat wniosek burmialirza miasia w 
mwruwie projektu budowy dróg kosztem 1,4 miljona 
karon. Projekly ta mają być zrealizowana już w 
najbliższym czasie. 

* 


W rejonach Kosovo, Dibrana 1 Struga, zajęlych 

dawniej przez wojska wloskie, adminietracja eywil- 

ma w myśl urządzenia Mussoliniego przeszla z 

Wlada cywilnych w ręce rządu albańskiego. 
* 

Artoyhiskun Paryża kardynał Subard odprawił w 
dniu 20 czerwca uroczyste nakożsńctwo w bazylice 
ma Mont.Maztre. słynnym kościele Sacre-Coeur ku 
sipemiętni. S0tej rocznicy zbudowania tej bazy- 
liki. W odezwie wydanej do wiernych kardynał Su- 
Bard przypomnia], że poslanowienie zbudowania tej 
fwiątyni zostalo powzięle przez irencuakie zgroma- 
dzenie narodowa w roku 1871, a uroczyste paświę- 
ernia nowego domu Bożego odbyło się s końcem 
wojny Awintowej, 


TERE 


Naczelny radaktos: L K. Relsehar. Eejaktor 
odpow.: G. Aura Machnra. Redakcja: Soano- 
wilm Mysiowiizor Strańae 5a, Poatechliezafech 199, 
Telefon: 625-78. Admfnlatracja: Ermat Kuhlow, 
Sosnowlla OS., Hanptatraaaa 15, lelefan 634-83 
Qddzinty: Sosnowltz, Hanplatr. 14, tal, 624-49: Bende. 
hurg, Kattowitzer Strasse 16. tel. 716-79; Dombrowa. 
Bathanasir. 2; Werthenan. Adolr-Hitler-Sir. 3. tel. 305. 


Å— o o 


KUPIĘ elektryczną maszynkę do strzyżeni, 
Śomnowiiz, Bolmiuchesli. d, Praon a TO 


WDOWKA samalne, posiadająca dam, sklep i ga- 
towke poślubi inteligentnego rama. Oferty: Zeitungs. 


Tertrich Sosnowiłz, Hauptetr, 18. pod „Amor“. 325 
POTAZEƏNY fryzjer męski. Soenowiiz, Baum 
(Dębowa) 14, Wlaùyslaw Góra. "a SE 


ZGUBIONO kariki mięsna i Lumzezowe na narwieko 
Waleria, Włodzimierz Kołodzi: 827 


TRZEBNA gospodyni uczciwa Sognowiiz, Rybni- 
Kersir. 14( Proala), 1, piętro. 828 


ZAGINĄŁ piesek tronzowy. Eiokalwiekby ndnzlazł, 
Prosun za wynagrodzeniem: Skwarek, Warihenan, 
Lmagestr. 35, 328 


Nowa powieść „Dziennika Porannego" 


Uwzględniając życzenia licznych rzesz 
naszych Czytelników, rozpoczniemy w na]- 
bliższych dniach druk nawej naszaj po 
wieści, 

Na łamach „Dziennika Porannego" uka- 
że się powieść Romana Szklarskiego p. t. 
Walka a spadek. Antor tej powieści znany 
jest naszym Czytelnikom z drukowanej 
przez nas przed rakiem powie! PE 
„Pilotka i miłość”, która zdobyła eobie 
powszechna uznanie. Nie wutpimy. że po- 
dobnia będzie i » nową p eścią Romana 
Szklarskiego, ponieważ akcja jej jest wy- 


jątkowo ciekawa i trzymająca czytelnika 
w napięcia aż do ostainich stron. 

Tło powieści stanowią przepiękne okolice 
jeżior północnych Włoch, gdzie grasowala 
szajka złoczyńców, usiłujących zawładnąć 
spadkiem po bogatej staruszce. Dzięki przy- 


tomnonści umyslu i zimnej krwi bohatera 
powieści, zamiary złoczyńców apaliły na 
panewce. Jak się to odbyła i jakie koleje 


przejść musiała młoda piękna dziewczyna, 
aby otrzymać wreszoje należący się jej spa- 
dek — dowiedzą się Czytelnicy niebawem 
ze szpalt „Dziennika Porannego". 


Człowiek a maszyna. 


Maszyna, twór i przyjaciel człowieka, 
którą człowiek niewiadomo dlaczego nazy- 
wa Swym wrogiem. Czy tak jest w isto- 
cie? — Pytanie — ma które odpowiedź ja- 
sną na wskroś przejrzystą dają fakty ze- 
stawione z blędnem uprzedzeniem się czło- 
wieka do najmniej bodaj 
zakładn mechanicznej szwalni 
w Bendsburg, Szwalnia istnieje tu 
2 górą rok. Wehodzimy do olbrzymich po- 
mieszczeń szwalni, przy Tabr Tasse. 
Wśród ogluszającego łoskotu maszyn wre 
zorączkowa praca, Od czasu da czasu przez 
długi korytarz warsztatu przebiegają kraw- 
cy z naręczami świeżo skrojonego materja- 
łu. Z punktu zauważyliśmy, że pracą jest 
tu systematyczna i wszystko z niezwykłym 
sprytem arganizacyjnym obmyśłane. Szwal- 
nia składa się z dwudziestu oddziałów, 
w których szyje się garnitury mę- 
skie i damskie płaszcze. Na czele każ. 
dego oddziału stoi osobny kierownik- 
fachowiec. Zwiedzamy i notujemy wszystka 
pokolei. Więc najpierw przywiezione 
z dworca materjały opuszeza się zapomocą 
drewnianych lad, do jasnych i ezystych 
piwnie, gdzie niemał od ręki zostają skro- 
jone na odpowiednie formy i wielkość 
odzieży, Krojenie odbywa się zapomocą 
ręcznych maszyn elektrycznych. Okrągły 
nóż maszyny jest tak dokładny, że jakkol- 
wiek odrysowang wzór liczy kilkadziesiąt 
sztnk różnego, ułożonego równa materjału. 
nie śmie on ani jednego milimetra zboczyc. 
Skrojone materjały podejmują noszezeg: 
ni krawcy. nad którymi czuwa kierownik 
danego addziału. Taka sama dokładność i 
oszczędność cechuje prace jnż pod maszyną 
krawiec Kierownik oddziału sprawdza 
pracę każdego rabatnika, tn też nie tu nie 
śmie być niedokładnego. Przechodzimy pa 
kolei przez wszystkie dwadzieścia oddzia- 
łów. Zajmują one caly parter olbrzymiego 
gmachu. Na każdym z oddziałów umie- 
szęzanych jest przeciętnie po dwadzieścia 
pięć maszyn da szycia. Jest ich wiee w su- 
mie około 500. Zapytujemy naszega prze- 
wodnika o produkcję dzienną warsztalu 
i wydaje nam sie, że kpi z nas najwyraż- 
niej.. Tysiąc sztuk odzieży wynosi dzienna 
produkcja warsztatu. Ponadto dochodzi do 
tego sto płaszczy damskich. To liczba 
wprost fantastyczna, a jednak autentyczna. 
Trudno uwierzyć w nią temu, kto przyjrzał 
się tej pracy z bliska, kto nie zetknął się 
z nią w oko w oko. Pomysłeć, że taki zme- 
chanizowany warsztat krawiecki zastąpić 
może 4000 wykwalifikowanych krawców, 
kiedy tu zatrudnionych jest siedminaet, bo- 
wiem krawiec przeciętnie na uszycia ubra- 
nią musi znżyć conajmniej dwa dni ezasu, 
a tu pozostaje gn na tę samą czynność nia 
cała połowa. Jakiż kolosalny poatęn dzięki 


bielizny 
dopiero 


komplikowanego | 


zastosowanin techniki nowoczesnej. Mija- 
my jeszcze ostatnie działy, po drodze wstę- 
pujemy do megazynn, gdzie wre gorączko- 
wa praca nad pakowaniem gotowej już do 
transportu odzieży i na zakończen wie- 
dzamy jeszcze echludne, czteropokojowe 
biuro olbrzymiego warsztatu. 

e na tem koniec, Tak ogromna pracow- 


nia posiada jeszcze dział bieliźniany, który 
zwiedzamy z rówuą przyjemnością, jak i 
podziwem. Dział bieliźniany ulokowany 


ostał w gmachn ua „Górze Zamkawej”, 
I tu to samo tempo pracy j ta eama orga 
nizacja. Nieco tylka odmienna w metodach 
od tamtej, Tu bowiem bielizna, tym samym 
sposobem, co poprzednio, skrojona zostaje 
na odpowiednie numery wielkości, lecz 
uszycie jej odbywa się już w prywatnych 
domach pracownie i pracowników, którzy 
zgłaszają się po nią sami. W korytarzu 
mijamy kilka olbrzymich pak. To nowo- 
czesne maszyny do krojenia bielizny. Je- 
szcze nie zmontowane. Każda z maszyn 
w przeciągu jednej godziny jest w stanie 
skroić 150 sztuk biezlizny. 150, to akurat 
tyle, ile warsztat bieliżniany zatrudnia 
cowników o przeważającej ilości kobiet. 
Oczywiście nie licząc szwaczek, ca zabierają 
bieliznę do doma, Wycofujemy się zręcznie 
z rozdygotanej hukiem maszyn pracowni. 
Ten nienstanny huk i fantastyczne wprost 
cyfry produkcji. Poprostu głowa boli. 
Z ulga 7aczerpujemy powietrza do zmęczo- 
nych kurzem płnc. Obok rozpościera się 
pagórkowata przestrzeń parku. Starego 
parku na „Górze Zamkowej”. A obok przez 
uchylone akna turkocą jeszcze nowoczesne 
maszyny. Dziwny kontrast rzasnł Tym, co 
sadzili te drzewa nie śniło się nawet, a 
kilkadziesiąt łat życie tak bardzo uprości 
i ułatwi — maszyna. Maszyna przyjaciel 
człowieka, którą niewiadomo dlaczego ezło- 
wiek nazywa wrogiem? Może dotychczas 
przy zetknięciu się z nią nie stworzono mu 
warnnków do tego, by nazywać ją mógł 
przyjacielem. Tam, zdaje się jeduak te kil- 
kaset robotników i robotnie już inaczej 


patrzy „na nią”. Tam maszyna zaczyna być | 


ich pomocnikiem i... przyjacielem. 
Bohun. 


Z Sosnowitz i okolicy. 
Jeszcze jedna kuchnia dla robotników 


W najbliższym czasie zoatania urucha- 
miona na ierenle huty Katarzyna w Sosno- 
witz nowa kuchnia dla rakotników. 

Inowacja ta spotka się napewno z bar- 
dzo życzliwem przyjęciem przez załogę hu- 
ty. gdyż w ten sposób każdy pracownik be- 
dzia mógł eodziennie padezas pracy otrzy- 
mać pożywną i smaczną porcję obiadową. 


ANEGDOTY. 


DZIELNY PUŁKOWNIK. 


Na początku XIX stulecia pulkownik Ar; 
nim dowodził pułkiem huzarów w armi 
Bliichera i brał ndział w walkach I813/ 
Nieszczęście chciało, że w bitwie złamał 
nogę i został odiransportowany do Bru- 
kseli, gdzie musiał poddać się operacji. F 
zajęcin Paryża zawitał do Brukseli wybit- 
ny, chirnrg dr. Schiele, osobisty przyjaciel 
pnulkownika i odwiedził tego ostatniego w 
szpitalu, Przy tej sposobności nglądnął do- 
howo chora noge Arnima i za- 
kości an krzywe i źle zlo- 
kalectwem. Przyobiocał, że 
e, ahy ponownie dokonać 
operacji. przyczem, jak dowodził, pułkow- 
tík będzie mógł po wyzdrowieniu zupełnie 
dohrze władać ią nog. „Jednak noga musi 
hyć ponownie zlamana. Odchodząc, polecił 
przywolować wszystko do operacji, 

Skoro lekarz oddalił sie, nułkowni 
wolal swego wiernego ordynansa — we; 
gierskiegn huzara. który służył mu już 
zgóra 50 lat i rzekł: 

— Sluchaj. mój kochany! My obydwaj 
wiemy najłepiej, jak to sie łamie koś 
Do tegn nie potrzebujemy wcale doktora, 
Przysuń mnie z moim bujakiem do drzw, 
i olwórz je. Ja włoże noge między drzwi, 
a ty zamkniesz je i moja noga znów bū- 
dzie, złamaną. j 

Kiedy doktór wróci], spostrzeg! ze zdzi- 
wieniem, że to. do czego sje miał zabrać, 
było juź w pięćdziesięciu procentach wy- 
konane. Trzeba było jedynie nore złożyć 
i obandażować, W istocie rzeczy noga 
wkrótce zagojla się i znakomicie zrosia, 
a pułkownik Arnim szereg lat pozostawał 
jeszcze w czynnej służhie. 


* 


TANIM KOSZTEM. 


Francuski pisarz baron Montesquieu zo4 
stal przyjęty newnego razu na audiencji 
przez papieża Benedykta XIV. Na odchod- 
nem rzekł papież do niego: 

— Nie mogę wypuścić pana, nie obda- 
rzywszy go uprzednio jakimś padarun- 
kiem, któryby mógł przypominać naszą 
przyjaźń. Udzielam przeto panu i pańskiej 
rodzinie po wsze czasy pozwolenia jadania 
mięsa także w dni postne, 

Sekretarz papieża zaprowadził pisarza da 
kancelarii. gdzie przygotowano naprędce 
odpowiedni akt, Przy wręczaniu go jednak 
zażądano od pisarza dość znacznej kwoty 
za wygotowanie aktu. Montesquieu przy- 
gladnal się uważnie „patentowi mięsne- 
wkońcu śmiejąc się, zwrócił go ze 
słowami: 
ie ulega żadnej watpliwości, że pa- 
nież znanym jest z uczciwości i wogóle jest 
czlowiekiem honoru. Przypuszczam, że Pan 
Bóg w niebie uwierzy mu na słowo... 


kladnie i fa 
wyrokował, 
żone, eo gro: 


Co czyta Ameryka? 


(St) Pisma ów. zajmuje nadal pierwsza 
miejsce na rynku wydawniczym I księgar= 
skim w Stanach Zjednoczanych A. P, 

Wadlug apublikowanej w Waszyngtonie 
stat ksiażek, wydanych w 1989 roku. 
Blhlja zajmuja nadal pierwsza mlejsce z 
35 milionów tomów. Taką samą ilość to- 
mów wykazują wydawnictwa częściowe Fi 
sma św. Inne wydawnictwa biblijne obej- 
muja 970.000 tomów. 

Wydawnictwa powleści | Innych kalążsk 
Miteratury piękna] wykazują znaczny spa- 
dek: W 1939 roku wydano 13 iljonów to- 
mów, w porównaniu z 25.5 miljonami w 1937 
raku. Książki filozoficzne i religijne są 
liczniejsze od książek historycznych i tech- 
nicznych. 


